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Zak res m a te r ia łu  o b ję te g o  tematem n in i e js z e j  pracy j e s t  
ta k  b o g a ty  i  różn orodn y, że o je g o  w szech stron n ej i  w yczer­
p u ją c e j a n a l iz ie  w g ra n ica ch  jedn ego a r ty k u łu  n ie  może być 
mowy. Można s i ę  je d y n ie  p o k u sić  o próbę bardzo skrótowego 
p rze g lą d u  z a g a d n ie n ia , o r e k a p it u la c ję  znanych skądinąd z ja ­

w isk , a za sy gn a lizo w a n ie  m niej znanych, a zarazem o wypun­
ktow anie pewnych p ra w id ło w o ści.

Przede w szystkim  n a le ż y  w yodrębnić dwa a sp e k ty  c a łe j  
spraw y. P ierw szy z n ic h  d o ty cz y  p o d n ie t i  i n s p i r a c j i ,  k tó re  

a u to r  "Zbrodn i i  k a ry " c z e r p a ł z różnych utworów p is a r z y  
a n g ie ls k ic h  -  i n s p i r a c j i  o nader zróżnicowanym ch a ra k terze  
i  c ię ż a r z e  gatunkowym. A spekt d ru g i wiąże s ię  z k w estią  wy­
k o r z y s ta n ia  je g o  sp u śc iz n y  przez p r z e d s ta w ic ie l i  l i t e r a t u r y  

a n g i e l s k i e j .  W obu wypadkach, s z c z e g ó ln ie  w drugim , n ie  zaw­

sze  można jed n ozn a czn ie  s tw ie r d z ić , gd z ie  mamy do cz y n ie n ia  
z wpływem bezpośrednim , a g d z ie  z pośrednim , k ie d y  w o gó le  
można mówić o wpływach, a k ie d y  r a c z e j  o a n a lo g ia c h , o rów­

n oległym  występowaniu n ie z a le ż n y ch  od s ie b ie  z ja w isk .
Z a le ż n o ść  od rozm aitych  wzorców d a je  s ię  zauważyć głów ­

n ie  w tw ó r c z o śc i młodego D o sto je w sk ie g o , w o k r e s ie  term ino­

wania p o cz ą tk u ją ce g o  p is a r z a  u m istrzów  l i t e r a t u r y  rodzim ej 
i  o b c e j . In sp ira to re m  d la  innych autorów  s t a ł  s ię  D o s to je ­
w ski p ó ź n ie js z y , p is a r z  d o jr z a ły ,  u k sz ta łto w a n y , k tó ry  o s ią g  

n ą ł p e łn ię  rozw oju tw órczego .
Zw iązki D o sto je w sk ie go  z Szekspirem  to  zagad n ien ie  nad 

wyraz z ło ż o n e , wymagające s p e c ja ln y c h  stu d iów . S z e k sp ir  wpły 

n ą ł z r e s z tą  na w sz y s tk ic h  niem al p is a r z y  e u r o p e jsk ic h . Można
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ty lk o  na m argin esie  n ie ja k o  odnotować pewne z ja w isk a  d o ty ­
czące  t e j  k w e s t i i .  A w ięc Ja go  z " O t e l l a " ,  to  w c ie le n ie  
b ezin teresow n ego z ł a ,  mógł wpłynąć na p o s ta c ie  am oralnych 

bohaterów  D o sto je w sk ie g o  w r o d z a ju  Sw idrygajłow a czy  S taw - 
r o g in a . "Ś w ię ty  g r z e s z n ik "  A ngelo z S z e k sp ir o w sk ie j "M ia rk i 

za m iarkę" k o ja r z y  s ię  z problemami d ia le k t y k i  dobra i  z ła  

w osobow ości w ie lu  bohaterów  a u to ra  "B ie só w ". Rodowód t a ­
k ic h  p o s t a c i ,  ja k  L ebiediew  z " I d i o t y "  i  L e b ia d k in  z " B ie ­

sów ", naw iązu je do osoby typowego d la  d z i e ł  S z e k s p ir a  b ła z -  

n a -w e so łk a , a zarazem f i l o z o f a .  W szystk ie  te  p rzy k ła d y  do­
ty c z ą  a n a liz y  skom plikow anej, ta r g a n e j sp rz e cz n o śc ia m i we­

wnętrznymi -p sy c h ik i lu d z k ie j  i  w t e j  chyba d z ie d z in ie  a u to r  

"H am leta" mógł wywrzeć n a j s i l n i e j s z y  wpływ na a u to ra  "So ­
b o w tó ra ".

Ja k  w ie lo k r o tn ie  s tw ie rd z a n o , ź ró d e ł tw ó r c z o ś c i D o sto ­
je w sk ie g o  -  obok i n s p i r a c j i  ze s tro n y  "s z k o ły  n a tu r a ln e j"

-  n a le ż y  doszukiw ać s ię  w f a s c y n a c j i  a rc y d z ie ła m i rom antyz­
mu, rodzim ego i  o b cego . N ie  sposób tu  pominąć czołow ego 
p r z e d s ta w ic ie la  romantyzmu a n g ie ls k ie g o  -  Byrona. Wpływ t e ­
go p is a r z a  p rz e ja w ia  s ię  przede w szystkim  w k o n c e p c ji  pos­

t a c i  b o h a te ra . Sylw etka  tzw . b oh atera  b a jr o n ic z n e g o , r o z ­
czarowanego i  z g o r z k n ia łe g o  sce p ty k a  i  buntow nika, je d n o s t ­

k i  w y ją tk o w e j, o g a r n ię te j  potężnym i n a m iętn o śc ia m i, łam ią­
c e j  o g ó ln ie  p r z y ję te  normy m oralne, odżywa na k a r ta c h  u t ­

worów w ie lk ie g o  p is a r z a  r o s y js k ie g o .  Opętany m iło ś c ią  i  n ie ­

n a w iśc ią  G ia u r , zbuntowany przeciw ko Bogu, a kuszony p rzez 
sz a ta n a  i  p rzezeń  w końcu oszukany Kain -  c i  w ła śn ie  in d y ­
w id u a l iś c i ,  f i lo z o f o w ie ,  buntow nicy z n a jd u ją  sw oje odpowie­
d n ik i w osobach dem onicznych bohaterów  D o s to je w s k ie g o , n ie ­
o b lic z a ln y c h  i  ta je m n ic z y c h ,ja k  R ask o ln ik o w , Sw id ry g a jło w , 

S ta w ro g in , Dym itr i  Iwan Karamazow.
C z ę s to  p ojaw ia  s ię  u romantyków problem  m iło ś c i  w ystęp ­

n e j ,  w y k lę te j ,  z a k a z a n e j. W b i o g r a f i i  i  d z ie le  Byrona wątek 
ten  p rz y b ie ra  p o s ta ć  in c e s tu  -  k a z ir o d c z e j m iło ś c i  b r a ta  

i  s i o s t r y .  U D o sto je w sk ie g o  podobną r o lę  odgrywa p o c ią g
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d o jr z a łe g o  mężczyzny do m a ło le tn ie j d ziew czyn k i. Typowy rów­
n ie ż  d la  romantyzmu motyw m iło ś c i  demonicznego bohatera do 

a n i e l s k i e j  k o b ie ty  pow tarza s ię  ch o cia żb y  w stosunku Sw idry- 
g a jło w a  do s i o s t r y  Raskolnikow a w "Zbrodni i  k a r z e " .

Inne o b lic z e  romantyzmu w ystępuje w tw ó rczo ści o jc a  eu­

r o p e js k ie j  p o w ie śc i h is to r y c z n e j W altera S c o t t a .  Utwory te ­
go p is a r z a , n ie zm ie rn ie  w swoim c z a s ie  popularne w c a łe j  
E u r o p ie , n a le ż a ły  do u lu b ion ych  le k tu r  zarówno samego D osto­
je w s k ie g o , ja k  i  je g o  bohaterów . Oto wymowny s z c z e g ó ł : bo­
h a te rk a  n ow eli " B ia łe  n oce" N a stień k a  jak o  swą u lubion ą 
k s ią ż k ę  wymienia -  obok d z ie ł  ta k  p r z e c ie ż  uw ielbian ego 

p rzez n aszego  p is a r z a  Puszkin a -  rów nież pow ieść S c o tta  
" Iv a n h o e " . Pow ieść ta  n a le ż y  do szczytow ych o s ią g n ię ć  w bar­

dzo o b fity m  dorobku p is a r z a  a n g ie ls k ie g o . Ten romans z cza ­

sów r y c e r s k ie g o  śred n io w iecza  uderza bogactwem i  barw nością 
f a n t a z j i ;  o b f i t u je  przyetym  w obrazy z ż y c ia  ówczesnej An­
g l i i .  N iezw ykłe przygody r y c e r z y , dam i  sz la ch e tn y c h  r o z b ó j­
ników , p o s ta c ie  h is to r y c z n e  w ystęp u jące  in c o g n ito , pojedyn­

k i ,  t u r n ie je ,  ta je m n icz e  zamki -  w szystko to  mogło stanow ić 
pożywkę d la  eskapizm u m łodocianego m a r z y c ie la , jakim  b ył 
a u to r  " B i ły c h  n o c y " , podobnie ja k  anonimowy bohater utwo­
r u , u c ie k a ją c y  od s z a r e j co d z ie n n o śc i w św ia t p o e ty c k ie j 

w i z j i .
S z c z e g ó ln ie  jed en  z l ic z n y c h  wątków p o w ieśc i "Ivanhoe" 

mógł za in te reso w a ć  młodego D o sto je w sk ie g o . Będzie to  m iło ść - 

n ie n a w iść , ra iło ść -p o je d y n e k  pomiędzy demonicznym tem p la riu ­
szem B rian  de B o is  G ilb ertem  a p iękn ą i  s z la c h e tn ą  Żydówką 

Rebeką. T r a g ic z n a , zakazana n am iętn o ść , ja k ą  budzi młoda 
k o b ie ta  o w z n io s łe j i  s i l n e j  duszy w sercu  b o h a te rsk ie g o , 
a cz k o lw ie k  pozbawionego skrupułów  m oralnych r y c e r z a -z a k o n - 

n ik a , walka pomiędzy tą  m iło ś c ią  a poczuciem  honoru -  w szyst 

ko to  n is z c z y  osobowość m ężczyzny i  prow adzi go do zguby. 

P a r a le la  pomiędzy m iło ś c ią  te m p la riu sz a  do Rebeki a uczu­

ciem  Sw idrygajłow a do s i o s t r y  Raskolnikow a czy Rogożyna do 

N a s t a z j i  F ilip o w n y nasuwa s ię  n ie o d p a r c ie , a pełne drama-
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tyczn ego  n a p ię c ia  d ia lo g i  pary zafascynow anych sobą wrogów 
mają l ic z n e  r e p l i k i  w d z ie ła c h  a u to ra  " I d i o t y " .  W "Ivan h oe" 

w ystęp u je  rów nież c h a r a k te r y s ty c z n e  d la  romantyzmu s k o n tr a s -  
tow anie dwu p o s ta c i  k o b iecy ch  -  s i l n e j  i  dumnej b ru n e tk i Re­
b eki oraz ła go d n ej b lon dynki Roweny. W arianty ty ch  dwu a rch e ­

typów znane są w d z ie ła c h  D o sto je w sk ie g o  ja k o  tzw . "dumne" 
i  " ła g o d n e " b o h a te r k i.

Znacznie w iększy wpływ wywarł na D o sto je w sk ie g o  w spół­

czesn y  mu K arol D ick e n s . A utor " O liv e r s  T w is ta "  n a le ż a ł  do 

u lu b ion ych  p is a r z y  tw órcy "Zb rodn i i  k a r y " . D o sto je w sk i na­
zywał D ickensa "w ielk im  c h r z e ś c ija n in e m "1 , a wśród p r o to ­
p lastó w  swego " i d i o t y "  w ym ien ił, obok Don K ic h o ta , ta k że  

D ick en sow skiego  pana P ick w ick a  . Cóż w ięc mogło tak  f a s c y ­
nować w ie lk ie g o  R o s ja n in a  w d z ie le  A n glik a ?

Na pierwszym m ie jscu  n a le ż y  tu  wymienić postawę a u to ra  

"Dawida C o p p e r f ie ld a "  wobec c ie r p ią c e j  je d n o s tk i  lu d z k ie j
-  postawę pełną w sp ó łczu cia  i  uczuć hum anitarnych. Pozytyw ­

nymi bohateram i p o w ieśc i p ro z a ik a  a n g ie ls k ie g o  są przew aż­

n ie  ta k  b l i s c y  se rcu  D o sto je w sk ie g o  "b ie d n i lu d z ie "  czy  
"skrzyw dzeni i  p o n iż e n i"  -  lu d z ie  p r o ś c i ,  n ie e fe k to w n i, 

c z ę s to  n iep o ra d n i życiow o, a le  z d o ln i do w zn io sły ch  uczuć

i  p ośw ięceń , n ie r a z  o f ia r y  panu jących  stosunków  sp o łe c z n y ch . 

P rz e d sta w ia ją c  lo s y  ty ch  bohaterów , obaj p is a r z e  o sk a r ż a ją  

ś w ia t , w którym główną w a r to ś c ią  j e s t  p ie n ią d z , św iat b ez­

duszn ych , zmechanizowanych stosunków  m ię d zy lu d zk ich .

K a rty  p o w ieśc i D ick en sa  z a lu d n ia  tłum  śm ieszn ych , a le  
z grun tu  sz la c h e tn y c h  dziwaków. P o w ie śc io p isa r z  r o s y js k i  
rów nież c h ę tn ie  p rze d sta w ia  p o s ta c ie  ta k ie g o  autoram entu

-  od poczciw ego Makarego D iew uszkina z "B ied n ych  lu d z i "  do 
gen erałow ej L iz a w ie ty  Prokofiew ny z " I d i o t y " .  N iera z  przy 
tym n ie sz k o d liw e  dziwactwo b o h a tera  D ick en sow skiego  zm ie­

n ia  s ię  pod piórem  a u to ra  "B iesó w " w p a t o lo g ię ,  n a b ie ra  
cech  ch o ro b liw ych . Przykładem  może być choćby Ordynow

z "G ospodyn i" cz y  M aria L eb ia d k in  w " B ie s a c h " . ;
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Od D icken sow skich  dziwaków p ro s ta  droga prowadzi do " ju -  
rodiw ych " -  “głupców Bożych" D o sto je w sk ie g o .

W ym ieniając рала P ickw icka wśród antenatów  k s ię c ia  liy sz - 
k in a , D o sto je w sk i m iał zapewne na m yśli ta k ie  cechy bohate­
ra  "Klubu P ic k w ic k a " , ja k  naiw ność, życiowa nieporadność 

i  s z la c h e tn y  in fa n ty liz m  w p o łą cze n iu  z u m ie ję tn o śc ią  czy ­
ta n ia  w duszach  lu d z k ic h  i  in tu ic y jn e g o  rozum ienia trudnych 
spraw . W p o s ta c i  "a n io ła  w kam aszach", ja k  nazywano pana 
P ick w ick a , n ie  ma elementów tra g izm u , a le  j e j  zw iązek z ko­
micznymi i  p atetyczn ym i aspektam i osobow ości k s ię c ia  Mysz- 

k in a  j e s t  o c z y w is ty .
D ick e n s , można p o w ied zie ć , w prowadził do l i t e r a t u r y  

d z ie c k o . O p isa ł je g o  n ie d o lę , b r o n ił  je g o  praw, badał jego  
św ia t wewnętrzny. W d z ie ła c h  D icken sa tłum nie w ystępują 
d z i e c i - o f i a r y ,  n iek o ch an e, w yzyskiw ane, dręczone na różne 
sp o sob y . Są to  przy tym d z ie c i  przedw cześnie d o jr z a łe ,  nad 
w iek poważne, zdoln e do g łę b o k ic h  r e f l e k s j i  i  egzaltow anych 
u cz u ć , "m ali s ta r u sz k o w ie " . T ak ie  w łaśn ie  d z i e c i  p o ja w ia ją  

s ię  w p ro z ie  D o sto je w sk ie g o . Będzie  to  n ie s z c z ę ś liw a  s ie r o ­
ta  o bogatym ż y c iu  uczuciowym -  tytu łow a bohaterka now eli 
"N ie to c z k a  Niezwanow", P o lu n ia  w "Zbrodni i  k a rze" czy d z ie ­
c i  i  p o d lo tk i o ch o ro b liw e j p sy ch ice  w "B ra c ia ch  Karamazow".

W t e j  gru p ie  p o s ta c i  wysuwa s ię  na m ie jsc e  n aczeln e  eg­
zaltow ana dziew czynka N e lly  ze "Skrzywdzonych i  p on iżon ych ", 

dumna, zazdrosna i  n ie z a le ż n a , a zarazem o fia r n a  i  s z la c h e t ­
na, z pochodzenia z r e s z tą  na p o ły  A n g ie lk a . Osobowość t e j  
d ziew czyn k i stanow i n ie w ą tp liw ie  sw o is tą  r e p lik ę  d z ie c ię c e j  

b o h a te r k i p o w ieśc i D ick en sa  "S k le p  z an ty k a m i", rów nież 

im ieniem  N e l ly .  Obie " im ie n n ic z k i"  to  d o jr z a łe  ponad wiek 
s i e r o t y ,  ob ie  ż y ją  w c ię ż k ic h  warunkach i  u m ierają  w s c e ­

nach p ełn ych  m elodram atycznego p a to su . Bohaterka D osto jew ­
s k ie g o  j e s t  p rzy  tym b a r d z ie j egzaltow ana i  p sy ch icz n ie  
niezrów now ażona, a le  te ż  j e s t  osobow ością ciekaw szą i  bar­

d z i e j  z ło żo n ą  od swej im ie n n ic z k i.
Obu p is a r z y  fa sc y n u je  problem zbrodni i  p rz e stę p stw a .

21



Na k a rta ch  ic h  utworów p o ja w ia ją  s ię  z ł o d z i e je ,  m ordercy, 

p r o s t y t u t k i .  C i " lu d z ie  d n a ", p r z e d s ta w ic ie le  m arginesu 
sp o łeczn e go  bywają o fia ra m i n ie sp ra w ie d liw y ch  stosunków  spo­

łe c z n y c h , n ie r a z  te ż  g ó ru ją  pod względem moralnym nad św ia­
tem tzw . p rzyzw o itych  lu d z i .  D ick en s i  D o sto je w sk i a n a l i ­
z u ją  motywy zbrodni i  p sy ch ik ę  p r z e s tę p c y , k tó re g o  u s i ł u ją  

zrozu m ieć, a nawet u sp ra w ie d liw ić .
W d z ie ła c h  obu autorów  p ojaw ia s ię  obraz w ie lk ie g o  

m ia sta  z je g o  s p e c y fic z n ą  a tm o sferą  kon trastów  sp o łeczn y ch  

i  nerwowego, gorączkow ego trybu  ż y c ia .  D icken sow ski Londyn 
i  P e te rsb u rg  D o sto je w sk ie go  mają sz e re g  cech  w spólnych.
W o p isa ch  obu m e tr o p o lii  dom inują d z ie ln ic e  zam ieszkiw ane 
przez ubogą lu d n o ść , brudne nory -  gn iazda nędzy i  w ystęp ­
ku . Obie s t o l i c e  mają w so b ie  coś widmowego, n ie lu d z k ie g o , 

s u r r e a lis ty c z n e g o . Są to  n ie  ty lk o  r z e c z y w is te  m iasta  ze 

swą r e a ln ą  t o p o g r a f ią , a le  m ia s ta -m ity , m ia sta -sy m b o le , 
stan ow iące  u c ie le ś n ie n ie  w sz y s tk ic h  n ie b e z p ie cz e ń stw  cyw i­

l i z a c j i  p rz e m y slo w o -te c h n ic z n e j. W posępnym, koszmarnym 

p e jza żu  w ielk o m ie jsk im  to c z y  s i ę  a k c ja  w ię k s z o ś c i d z ie ł  
D ick en sa  i  D o sto je w sk ie g o .

U obu p is a r z y  w ystęp u je  podobny typ  fa b u ły . P r e fe r u ją  

on i fa b u łę  dynamiczną i  dram atyczną, k tó r e j  rodowód s ię g a  

p o w ieśc i grozy  i  p rozy a w a n tu rn iczo -p rzygo d o w ej. A k c ja  ob­

f i t u j e  w n iezw ykłe w ydarzen ia , z a g a d k i, n ie s p o d z ia n k i, nag­

łe  p r z e s k o k i, n ieoczekiw ane z b ie g i  o k o l ic z n o ś c i .  Do c z ę s ­
ty c h  motywów n a le ż ą  z a b ó js tw a , sam obójstw a, lo s y  s ie r o t y ,  
ta je m n ice  pochodzenia n ie ś lu b n e g o  d z ie c k a , p ro ro cze  w iz je  
i  p rzep ow ied n ie . Taka fa b u ła  harm onizuje z ponurą, zagad­

kową a tm o sfe rą  w ie lk ie g o  m ia s ta . W o g ó le  n a s t r ó j ,  k lim a t 

p rozy obu p is a r z y  w ykazuje w ie le  p od o b ień stw . Sk ła d a  s ię  

nań p o łą c z e n ie  drobiazgow ego rea lizm u  w odtw orzeniu  t ł a ,  

p r e c y z j i  szczegó łów  z a tm o sferą  b a ś n i , n ie s p o d z ia n k i, t a ­
jem n icy . T ak i w ła śn ie  k lim a t panuje w tzw . o p o w ieści w i­
g i l i j n e j  , gwiazdkowej . M istrzem  te go  gatunku b y ł D ickens 
Je g o  wpływ d a je  s ię  w yraźnie odczuć w ta k ic h  opow iadaniach 
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Dostojewskiego, jak "Gwiazdka i ślub" czy "Chłopczyk na 

Gwiazdce u Pana Jezusa".

Najbardziej oczywistą próbę przeniesienia na grunt oj­

czysty doświadczeń prozy Dickensa stanowi powieść "Skrzyw­

dzeni i poniżeni". Mamy tu postaci demonicznego magnata 

i jego ofiar - szlachetnych biedaków, rozbrajającego w swym 

infantylnym egoizmie młodzieńca, rodziców przeklinających 

swą córkę, a następnie jej przebaczających, tragedię siero­

ty, zagadkę jej pochodzenia i jej wzruszającą śmierć. Po­

wieść, o której mowa, należy do słabszych utworów Dosto­

jewskiego, co może się tłumaczyć jej częściowo wtórnym cha­

rakterem, nadmierną zależnością od obcych wzorców.

Badacz amerykański Donald Fänger zalicza Dostojewskiego 

i Dickensa, obok Balzaka i Gogola, do reprezentantów tzw. 

"realizmu romantycznego" w odróżnieniu od "klasycznego" re­

alizmu metody twórczej Tołstoja i Flauberta, łączących kla­

rowność stylu z obiektywizmem postawy badawczej. "Realizm 

romantyczny" miałby, zdaniem Fangera, stanowić pierwszy 

etap w dziejach realizmu europejskiego, swoisty pomost po­

między romantyzmem a realizmem^.

Przechodząc od inspiratorów Dostojewskiego do jego spad­

kobierców przenosimy się w nasze stulecie. Europa Zachodnia 

w pełni doceniła znaczenie twórczości autora "Zbrodni i ka­

ry" w XX wieku. "Okrutny talent" pisarza współbrzmi z naszą 

burzliwą epoką, której problemy autor "Biesów" niewątpliwie 

intuicyjnie przeczuł.

Za twórczego i samodzielnego kontynuatora tradycji Do­

stojewskiego należy uznać współczesnego angielskiego pisa­

rza katolickiego Grahama Greene*a. Dostojewski mógł nań 

wpłynąć zarówno bezpośrednio (brak na to dowodów, trudno 

jednak przypuszczać, by twórczość autora "Zbrodni i kary" 

była prozaikowi angielskiemu nie znana), jak i pośrednio. 

Pośrednikami mogli być francuscy pisarze katoliccy, bardzo 

przez Greene*a cenieni: Mauriac i Bernanos. Niewątpliwie 

też, jak w wypadku Dickensa, mamy tu do czynienia z pokre­
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wieństwem osobow ości i  postaw  tw órczych dwu p is a r z y , mimo 
r ó ż n ic y  n arodow ości, epok i  k u ltu r .

D o sto je w sk ie go  i  G reene’ a łą c z y  przede w szystkim  św ia­
to p o g lą d , u podstaw  k tó re g o  le ż y  głęb o k a  r e l i g i j n o ś ć .  J e s t  
to  p rzy  tym r e l i g i j n o ś ć ,  k tó r a , ja k  to  sform ułow ał D o sto ­

je w s k i , " p r z e s z ła  przez o g n is ty  p ie c  z w ą tp ie n ia " , k tó r a  r o ­

d z i s ię  w u staw iczn ych  c ie r p ie n ia c h  i  zm aganiach ze sobą 
samym i  stanow i r a c z e j  upragniony c e l  n iż  gotow ą, raz  na 

zawsze o s ią g n ię tą  postaw ę. A u tor "Zbrodni i  k a ry " i  a u to r  
"Mocy i  chw ały" z n a jd u ją  s ię  w ustaw icznym  poszukiw aniu Bo­
ga i  w ia ry . To w ła śn ie  " b o g o is k a t ie ls tw o "  stanow i główną 

cechę ic h  bohaterów , k tó r z y  k o ch a ją  lub  n ienaw idzą Boga, 

o sk a r ż a ją  Go, w alczą  z Nim, w ą tp ią  w Je g o  d ob ro ć, a le  zaw­
sze  mają p oczu cie  Je g o  o b e cn o śc i i  są  na N iego n ie ja k o  sk a ­
z a n i .  Bóg i  w iara to  d la  n ich  n a j i s t o t n i e j s z y  problem ży­
ciow y. B ezu stan n ie  wahają s ię  pomiędzy w iarą a zw ątpieniem , 
a le  nawet n ien aw iść do Boga j e s t  d la  n ic h  formą uznania J e ­

go i s t n i e n i a .  K u ltow i praw osław ia głoszonem u p rzez D o sto ­

je w sk ie g o  odpowiada u G reene’ a uznanie k a to licy zm u  za je d y ­
ną r e l i g i ę  praw dziw ie c h r z e ś c i ja ń s k ą . Mimo r ó ż n ic y  wyznań 

obaj p is a r z e  r e p r e z e n tu ją  r e l i g i j n o ś ć  bardzo podobną, n ie  

zawsze z r e s z tą  w p e łn i pokryw ającą s ię  z o f i c j a l n ą  doktryn ą 
k o ś c ie ln ą  ("h e re z jo m " Zosimy z "B r a c i Karamazow" odpowiada 

w p ro z ie  G reene’ a sce p ty cz n y  stosu n ek  do form alizm u r e l i g i j ­

nego i  pow ierzchow nej lub  zakłam anej p o b o ż n o ś c i) . O s ta te c z ­
nym celem  d z ia ła ń  je d n o s tk i  lu d z k ie j  j e s t  d la  obu p is a r z y  

d e i f i k a c j a ,  o s ią g n ię c ie  b l i s k o ś c i  Boga, ś w ię to ś ć .
Bardzo i s t o t n ą  k w e stię  w d z ie le  R o s ja n in a  i  A n g lik a  

stanow i d ia le k ty k a  dobra i  z ł a ,  am biw alencja uczuć i  p os­
taw e ty cz n y c h . W św ie c ie  D o sto je w sk ie g o  i  G reene’ a dochodzi 

do p aradoksaln ych  s y t u a c j i :  dobro i  z ło  z a m ie n ia ją  s ię  r o la ­
m i, r e z u l t a t y  d z ia ła ń  lu d z k ic h  bywają odw rotnie p r o p o c jo n a l- 

ne do i n t e n c j i .  O f ia r n i a l t r u i ś c i ,  ja k  k s ią ż ę  Myszkin z " I d io  
t y "  czy  S c o b ie , b oh ater p o w ie śc i G reene’ a "Sedno spraw y", 

swym postępowaniem prowokują z ł o ,  p rzyn oszą  n ie s z c z ę ś c ie  a o -
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b ie  i  innym, podczas gdy je d n o s tk i  p odejrzan e m oralnie n ie ­
oczek iw an ie  z b l i ż a ją  s ię  do Boga, ja k  tch ó rz liw y  i  z a p ija ­
czony k s ią d z  z "Mocy i  chw ały" G reene’ a , k tó ry  n ie ja k o  mimo 
w o li s t a j e  s ię  bohaterem  i  m ęczennikiem  za w ia rę .

S z c z e g ó ln ie  dwuznaczny c h a ra k te r  miewa u czu cie  l i t o ś o i ,  

o b s e s y jn ie  p r z e ś la d u ją c e  bohaterów  obu p is a r z y . To jedno 
z n a js z la c h e tn ie js z y c h  uczuć lu d z k ic h  prowadzi do upokorze­
n ia  i  d e m o r a liz a c ji  ty c h , k tó r z y  s t a j ą  s ię  je g o  obiektem , 

a u " l i t o ś c iw y c h "  budzi p o czu cie  wstydu i  darem ności w łas­
nych w ysiłków . Istn ym i męczennikami l i t o ś c i  są Sco b ie  i  k s ią ­
żę M yszkin , którym  świadomość cudzego c ie r p ie n ia  odb iera  spo­
k ó j i  wręcz u n iem ożliw ia  ż y c ie .  Obu autorów  fa scy n u ją  przy 
tym cechy budzące l i t o ś ć :  b rz y d o ta , k a le ctw o , n iep oradn ość. 

M iło ś ć  w ic h  utw orach c z ę s to  p ow staje  w ła śn ie  z l i t o ś c i .
Bohaterow ie obu p is a r z y  dążą do Boga poprzez g rze ch , 

upadek , c ie r p i e n i e .  Podobnie ja k  u D o sto je w sk ie g o , w p rozie  

G reen e’ a w yrzutek sp o łe cz e ń stw a , z b ro d n ia rz , p ro s ty tu tk a  
o s ią g a ją  nieom al ś w ię to ś ć , g ó ru ją  nad "norm alnym i", "przyzwo­
i t y m i"  lu d źm i, k tó ry ch  p r z e c ię tn o ś ć  a u to r  b e z l i t o ś n ie  obnaża.

W d z ie le  obu autorów panuje an tropocen tryzm . Człow iek 

z n a jd u je  r ię  sam na sam z Bogiem , s t o i  z Nim tw arzą w tw arz. 
O ta c z a ją c a  cz ło w ie k a  przyroda j e s t  wobec n iego  o b o ję tn a , 

a nawet w roga. S tą d  k ra jo b ra z  w p ro z ie  D o sto jew sk iego  
i  w " G r e e n e la n d ii" , ja k  k r y ty c y  nazyw ają św iat Greene’ a , 
bywa n a jc z ę ś c ie j  b rz y d k i, posępn y, z ło w r o g i. U D o sto je w sk ie ­
go b ęd zie  to  p e jz a ż  w ie lk o m ie js k i, przedstaw ion y w potokach 
d e sz cz u  lu b  w kurzu i  u p a le . A k c ja  utworów G reene’ a to cz y  s ię  
c z ę s to  w k r a ja c h  A fr y k i lu b  Ameryki Ł a c iń s k ie j .  W "G reenelan­

d i i "  panują m ordercze u p ały  przerywane tr o p ik a ln ą  ulew ą, z ie ­
mię pokrywa gruba warstwa k u rzu , a lu d z ie  w warunkach klim a­

tu  podzw rotnikow ego szybko tr a c ą  m łodość i  urodę.
Także z w ie r z ę ta  bywają u obu p is a r z y  w cielen iem  panują­

cego  w św ie c ie  z ł a ,  c ie r p ie n ia ,  b rz y d o ty . Stałym  elementem 
p e jz a ż u  "G r e e n e la n d ii"  są  sępy o cze k u ją ce  na p a d lin ę , a wy­
ch u d ła  suka z przetrąconym  g rz b ie te m , k tó r a  w "Mocy i  chwale"
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w alczy z człow iekiem  o k o ś ć , może s ta n ą ć  obok, zamęczone;) 

szkapy ze "Zbrodn i i  k a r y " .
Fabuła w utw orach G reene’ a ma przew ażnie c h a ra k te r  t y ­

powy d la  p rozy k r y m in a ln o -d e te k ty w is ty c z n e j, co u ła tw ia  au­
torow i n a św ie tle n ie  problemu grzech u  i  zb ro d n i. I  w tym wy­

padku w ystęp u je  u d e rz a ją c a  z b ie ż n o ść  z prozą D o s to je w s k ie g o .

Poza z a się g ie m  n in ie js z e g o  a r ty k u łu  z n a la z ło  s ię  z ko­
n ie c z n o ś c i  w ie le  ważnych i  ciekaw ych k w e s t i i .  A w ię c , na 

p rz y k ła d , w n ow eli D o sto je w sk ie g o  "G ospodyni" rzu ca  s ię  

w oczy a n a lo g ia  z a n g ie ls k ą  "p o w ie śc ią  g ro z y "  (Anna R a d c l i f -  
f e ) ,  g d z ie  rów nież koszmarne i  groźne ta je m n ice  z n a jd u ją  
w końcu m niej lu b  b a r d z ie j p rzekon u jące  r a o jo n a ln e  w y ja ś­

n ie n ie . Motyw rozd w ojen ia  ja ź n i  w n ow eli S tev en so n a  "Dr J e -  

k y l l  i  Mr. Hyde" przypomina s y tu a c ję  fa b u la rn ą  "Sobow tóra" 
D o sto je w sk ie g o . P rzy k ła d y  można by mnożyć. L iczn e  o b szary  

obu l i t e r a t u r  c z e k a ją  je s z c z e  na p e n e tr a c ję  naukową. J e ś l i  
jednak u dało  s ię  nam choć w pewnej m ierze wskazać na b ogac­

two i  w ielo asp ek tow o ść poruszonego w t y t u le  a r ty k u łu  prob­
lemu, c e l  n in ie js z e g o  a r ty k u łu  z o s t a ł  o s la g n l# * ? —

PRZYPISY

1 F .M . D o s to je w s k i j , Poknojje s o b r a n ije  s o c z in ie n i j  
w t r i d c a t i  tom ach, t .  2 3 , Leningrad 1981 , s .  3 7 .

2 I b i d . ,  t .  2 8 , k n ig a  I I ,  Len in grad  1 9 8 5 , s .  2 5 1 .

 ̂ Z o b . ,  Donald F ä n ger, D o sto yev sk y  and Rom antic R e a lism . 
A Stu dy o f D o sto yev sk y  in  R e la t io n  to  B a lz a c , D ick en s and 
G p go l. Harvard U n iv e r s ity  P r e s s , Cam bridge, M a ssa ch u se tts  
1967 .

Стелла Гольдгарт

ДОСТОЕВСКИЙ И АНГЛИЙСКАЯ ЛИТЕРАТУРА
Статья состоит из двух частей. В первой из них автор ана 

лизирует влияние английских писателей, прежде всего Диккенса 
на проблематику и поэтику прозы Достоевского. Вторая часть 
статьи посвящена обсуждению типологического сходства между 
творчеством Достоевского и прозой современного английского 
писателя Грэма Грина.
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Автор принимает здесь во внимание такие явления, как 
связь нравственно-философской проблематики романов и повес­
тей обоих писателей с религиозным мировоззрением, тема бо­
гоискательства, тема любви-жалости, образы героев, роль пей­
зажа, элементы детектива в сюжете произведений.


